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CZWARTEK 


55 lat temu, 19 maja 1922 r. nall Wszechzwiązkowym Zjeździe Komsomołu 
podjęto decyzję o włączeniu do radzieckiego ruchu młodzieżowego również 
i dzieci, i powołaniu do życia Organizacji Pionierskiej. I chociaż pionierskie 
zastępy i drużyny zaczęły działać już kilka miesięcy wcześniej (pierwszy 
zastęp powstał 22 lutego w moskiewskiej dzielnicy robotniczej. Krasna 
Presnia), to radzieccy pionierzy swoje urodziny obchodzą w dniu dzisiejszym, 
w dniu oficjalnego powstania organizacji. 

Organizacja Pionierska im. W. I. Lenina skupia obecnie 25 milionów 
chłopców i dziewcząt. Każdy z nich jest d: jj solenizantem — przyjmuje 
życzenia, gratulacje, kwiaty. Do bukietu najserdeczniejszych życzeń przyłą- 
czamy się i my — harcerki i harcerze, wszyscy uczniowie polskich szkół. Nasz 
urodzinowy bukiet dla radzieckich pionierów ułożyliśmy z uśmiechów, 
z przyjaźni serdecznej i głębokiej, z braterskiego uścisku dłoni. 
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JAK DZISIAJ BUDOWAĆ JUTRO?! 


CHORZÓW (HSI). Harcerze w ca 
łym kraju dyskutują i zastanawiają 
się nad tym, jak w swoim szczepie 
i drużynie najlepiej i najciekawiej 
realizować Uchwałę VI Zjazdu ZHP 
„Jutro Socjalistycznej Polski budu 
jemy dziś”. Niedawno wiV Liceum 


Ogólnokształcącym w Chorzowie 
odbyło sią na ten temat Forum 
Aktywu Drużyn Harcerskiej Służby 
Polsce Socjalistycznej, w którym 
uczestniczyło 300 druhen i druhów 
ze szkół ponadpodstawowych wo 
jewództwa katowickiego. W czasie 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 7% 


CENA 1.50 ZŁ 


torum mówiono 0 tym, w jaki spo 
sób rozszerzać znajomość wiedzy 
4połaczno-politycznej i ekonomi 
cznej, rozwijać wśród uczniów 
ruch współzawodnictwa w nauce 
prowadzić pracą samorządów 
uczniowskich. Efektem spotkania 
są konkretna zadania dla drużyn 
I szczepów HSPS, do podjącia juz 
od zaraz. Wśród nich ważne miej 
sce zajmuje ścisła współpraca z s« 

jusznikami, szczególnie z rodzica 
mi harcerzy. (dak) 


LEGNICA (HST). Dyrekcja Szkoly Podstawowej 
nr 19w Legnicy miała ciągły kłopot ze sprzątaczkami - 
budynek obszerny, a chętnych do tej niewdzięcznej 
pracy mało. Problem został rozwiązany dzięki pomocy 
szczepu harcerskiego. Codziennie rano od godziny 
siódmej trzydzieści harcerscy dyżurni rozpoczynają 
służbę porządkową. Po lekcjach pucują klasy, koryta 
rze... Ponoć szkoła nigdy nie błyszczała taką czystoś 
cią jak obecnie, (wm) 


CZĘSTOCHOWA (HSI). W Kombinacie Mela- 
lurgicznym im. Bolesława Bieruta w Częstocho- 
wie miała niedawno miejsce podniosła uroczys- 
tość. Z IV pieca martenowskiego dokonano spus- 
tu 90 ton stali, wytopionej ze złomu, który zebrali 
harcerze z województwa częstochowskiego 
W czasie, gdy pierwsza stal spływała do kadzi, 57 
wyróżniających się zuchów, reprezentujących 
wszystkie gminy województwa, złożyło Przyrze- 
czenie Harcerskie i w tej niecodziennej scenerii 
otrzymało z rąk hutników Harcerskie Krzyże. 

(dak) 


ŚWIECIE (HSI). Pod ko 
niec kwietnia w sali kameralnej 
Domu Kultury w Świeciu od 
było się uroczyste otwarcie wy 
stawy plakatu dziecięcego, [ch 
autorami są uczestnicy kon 
kursu rysunkowego pt. „„Czar 
dwóch kółek”, zorganizowa 
nego wśród uczestników koła 
plastycznego. Domu Kultury 
„Orion” Bydgoskiej Spół 
dzielni Mieszkaniowej, Tak 
bardzo się one podobały, że 


postanowiono umożliwić ich 
obejrzenie także mieszkańcom 
Świecia. W wystawionej tu 
księdze pamiątkowej przeczy: 


Sukces — 
w domu 
u sąsiadów 


tać moźna bardzo wiele miłych 


i ciepłyc 


pod adresem 
szezan. (mh 


(CYPR). Hasło | Między- 
narodowego Festiwalu 
Dziecięcego w Moskwie-Ar- 
teku „Zawsze niech będzie 
słońce!” stało się tytułem 
ogólnokrajowego konkursu 
dla dzieci w rysunku, pio 
sence, tańcu. Jego zwycięz- 


>2 słychać u przyjaciół? 


MALOWANA 


DROGA 


DO ARTEKU 


cy będą reprezentowa 
swój kraj na festiwalu. Dro 
ga do Arteku jest więc dla 
młodych Cypryjczyków ma 
lowana kolorowymi kredka 
mi, śpiewana, tanczona 


(ek) 


HARCERSKIE 
RADIO 


MA JUŻ 
20 LAT! 


WARSZAWA (HST). Niektórzy li- 
czą jej istnienie od 17 maja 1957 r., 
kiedy zainstalowano nadajnik; inni 
uważają, że najważniejsza jest data 
pierwszej audycji — kilka dni później; 
są i tacy, którzy za urodziny ROZ- 
GŁOŚNI HARCERSKIEJ — boo niej 
to mowa — traktują dzień, kiedy naro- 
dził się sam pomysł. 

20 lat temu programy Rozgłośni 
trwały... 15 minut, dzisiaj można jej 
programu słuchać na falach krótkich 
w paśmie 49 metrów codziennie od 
12.00 do 18.00, a w niedziele o dwie 


godziny dłużej — już od 10.00. O tym 
co w tych programach jest nadaw 
mówić chyba nie ma potrzeby — na 
pewno większość z Was jest słuchacza 
mi tego unikalnego w świecie harcer 
skiego radia 

Ponieważ zaś jeśt harcerskie, 10 od 
samego początku jego powstania, w re 
dagowaniu programów brali zawsze 
udział słuchacze-harcerze. Niektórzy 
związali się z Rozgłośnią Harcerską na 
wiele lat, np. jedna zaktualnych lekto 
rek, Kasia Grochowska, zdaje obecnie 
maturę, a „,„Konceert życzeń” zaczęła 
prowadzić gdy była w V klasie szkoły 
podstawowej. Ci, którzy nie mieszkają 
w Warszawie przekazują redakcji swo 
je propozycje i pomysły w listach, Pro: 
pozycje i pomysły płyną zresztą 
w obydwie strony —od kilkunastu mie 
sięcy np. każda drużyna, czy szczep 
harcerski mogą przysłać na adres Roz- 
głośni (Warszawa, ul, Konopnickiej 6 
czystą taśmę magnetofonową i otrzy 
mac JĄ z pow rótem z nagraniami zaga- 
jenia do dyskusji, piosenek harcer 
skich itp. 

A chociaż urodziny dwudzieste, to 


moment wyjścia z wieku nastolatkowe 
go, Rozgłośnia Harcerska zawsze po 
zostanie młoda. Więc składając gratu 
lacje z powodu osiągnięcia „,sędziwe: 
go” wieku, życzymy jej tego, co się 
nastolatkom życzy 
i osiągnięć, również uśmiechu, pomy 
słów coraz fajniejszych i... draczniej 
szych, przeżyć wspaniałych! (ap) 


obok sukcesów 


Dziś przedstawiamy: 


TKKF 


20 lat temu w 1957 roku, w maju 
powstała organizacja społeczna, któ- 
rej zadaniem jest upowszechnianie 
sportu. Pierwsze ogniska Towarzys- 
twa Krzewienia Kultury Fizycznej — 
bo o nim mowa — zarejestrowano 
w Zamościu i Trzebnicy. W kilka 
miesięcy później działało już 201 


w różnym wicku. W stałych zespo- 
łach TKKF systematycznie ćwiczyło 
18 tys. uczestników, zaś w 917 impre- 
zach zorganizowanych przez Towa- 
rażąc startowało ponad 24 tys. 
osób. 


Z każdym rokiem przybywały no- 
we ogniska, bowiem ludzie zaczęli się 
przekonywać, że bez systematyczne- 
go uprawiania sportu i ruchu na świe- 
żym powietrzu trudno zachować mło- 
dość, sprawność i dobrą sylwetkę. 
Rekreacja fizyczna stawała się coraz 
bardziej powszechna, a największym 
powodzeniem zaczęły się cieszyć ze- 
społy obejmujące różnego typu gim- 
nastykę (po odchudzającą dla pań 
włącznie), gry zespołowe, sporty zi- 
mowe, pływanie, kometkę, a ostatnio 
ringo. je Q 

Towarzystwo Krzewienia Kultury 
Fizycznej dysponuje obecnie ponad 
100 tys. społecznych działaczy. Pra- 
cowników etatowych ma natomiast 
niewielu. Zasięg działania — cały kraj; 
siedzibą Zarządu Głównego jest 
Warszawa. 

TKKF zajmuje się nie tylko upow- 
szechnianiem kultury fizycznej. Jest 
też organizatorem wielu atrakcyjnych 
imprez związanych z rekreacją fizycz- 
ną na świeżym powietrzu. Zaspokaja 
różnorodne upodobania młodzieży 
interesującej się tzw. sportami walki 
(dżudo i karate) oraz kulturystyką. 
Nikogo też już nie dziwią usytuowane 
na skraju parków czy w sąsiedztwie 
szkół tzw. ścieżki zdrowia oraz grupy 
kobiet i mężczyzn wcale już niemło- 
dych, którzy pod okiem instruktorów 
uprawiają ,,bieg po zdrowie”. Stale 
ćwiczących w zespołach TKKF jest 
392.465 osób, zaś zrzeszonych 
w ogniskach 1.352.941. Warto wie- 
dzieć, że TKKF jest koordynatorem 
i propagatorem akcji zdobywania Po- 
wszechnej Odznaki Sportowej oraz 
stwarza możliwości uprawiania re- 
kreacji całym rodzinom wraz z dzieć- 
mi. W ośrodkach metodycznych, ja- 
kie działają przy wszystkich Akade- 
miach Wychowania Fizycznego na 
terenie kraju szkoli się rocznie 8 tys. 
instruktorów i organizatorów Towa- 
rzystwa. 

W tych dniach, właśnie w 20-lecie 
działalności, odbędzie się w Warsza- 
wie VII Krajowy Zjazd Sprawozdaw- 
czo-Wyborczy Towarzystwa Krze- 
wienia Kultury Fizycznej. „,Świat 
Młodych” życzy owocnych obrad 
i sukcesów w coraz szerszym umaso- 
wieniu sportu. (ag) 


Ciekawość... _ nie- 
przeparta chęć pozna- 
nia tego, co dotychczas 
było niedostępne, nie- 
poznawalne. Człowiek 
od początku swego ist- 
nienia zazdrościł pta- 
kom tego, że mogą 
unosić się w górę i zo- 
baczyć to czego on nie 
widzi. Pragnął też wi- 
dzieć, co dzieje się 
w głębinach wód, tak 
jak najzwyklejsza ryba. 


Dzięki tej ciekawości dokonał 
wszystkich odkryć i wynalaz 
ków: Ameryki i szkła, samolotu 
i sondy 
końcu do pomiarów głębokości 
morza; łodzi sodwodneji bald- 
nów-sond do obserwacji me- 
teorologicznych, telefonu, ra- 
dia, aparatu fotograficznego, te- 
lewizji itd., itd. Ta sama cieka- 
wość kazała mu najpierw skie- 
rować lunetę na Księżyc, a póź- 
niej na nim wylądować; sięgać 
za pomocą stacji automatycz- 


liny 2 ciężarkiem na 


nych coraz dalej w kosmos. 
Dzięki _ mikroskopowi 
oglądać równie interesujący, 
a powiększony tysiące razy mi- 
kroświat. Dobrze jednak wiado- 
mo, że zdobycze nauki i techni- 
ki obracają ludzie również prze- 
ciwko sobie. Krążący na orbicie 
okołoziemskiej sztuczny sateli- 
1a może służyć ludzkości dosta- 
rczając np. danych meteorolo- 
gicznych, ale może również być 
zwyczajnym szpiegiem dokon- 
ującym zdjęć dla celów wywia- 
dowczych. Układy scalone po- 
zwoliły zminiaturyzować urzą- 
dzenia elektroniczne, co ma 
wprost niewyobrażalne znacze- 
nie dla nauki, techniki, łącznoś- 
ci, medycyny itd. Ale też dzięki 
nim można dziś wyprodukować 
minimikrofony i nadajniki, ka- 
mery telewizyjne wielkości pu- 
dełka zapałek, a każdy z tych 
i wielu im podobnych urządzeń 
może służyć celom szpiegow- 
skim. Ciekawość człowieka jest 
twórcza, ale może leżbyć — jak 
powiada przysłowie — pierw- 
szym stopniem do piekla. 


może 


Najdoskonalsza 


broń szpiega 
Między wielkimi koncerna- 


mi, małymi fabryczkami, czy la- 
boratoriami, toczy się w świecie 


kapitalistycznym walka na 
śmierć i życie. Walka o zysk, 
o pieniądze. Cicha, niewidocz- 
na i podstępna, w której każdy 
chwyt jest dozwolony, każda 


metoda jest dobra, aby tylko by 
la skuteczna. Jednym ze sposo 
bów prowadzenia tej wojny jest 
wywi 

Wprhwadzenie nowego wy 
robu na rynek wymaga nieraz 


przemysłowy 


milionowych nakladów na pra 
ce badawcze, na opanowanie 
technologii i wdrożenie do pro 


dukcji, Firma, która zdoła jako 


pierwsza wypuścić na rynek no: 
wy wyrób, lepszy 


PODGLĄDANI 
i. PODSŁUCHYANI 


ladniejszy, 


tańszy, modniejszy lub potrzeb- 
niejszy, zgarnia ogromne zyski. 
Zdarza się jednak, że taki wyrób 
opracowany przez jedną firmę 
wcale nie jest przez nią, jako 
pierwszą, wyprodukowany 
Ukazuje się on wcześniej ze 
znakiem innej. Jest to wynik 
działania przemysłowego szpie- 
ga. Jak działa taki szpieg? Jakie 
stosuje metody? Czym się po- 
sługuje? 

Zacznijmy od odpowiedzi na 
pytanie ostatnie: przede wszys- 
tkim — pieniędzmi. Mimo prze- 
różnych form zabezpieczenia, 
ciągle najdoskonalszą bronią 
szpiega jest pieniądz, za niego 
bowiem można kupić uczci- 


wość | pamięć czlowieka. Pa 
mięć tych, którzy pracują nad 
nowym wyrobem. Tych, którzy 
mają dostęp do laboratoriów 
ponieważ sąw nich zatrudnieni 
Najdoskonalsze nawet urządze 
nia podsluchujące, czy podylą 
dające, ustępują „domowemu 
złodziejowi”. Dopiero, gdy się 
takich ludzi nie znajdzie, zaczy 
na działać najnowsza technika 


Urządzenia I metody, które za 


chwilę przedstawię, stanowią 
jedynie znikomy ułamek tych, 
które są stosowane. 

Oto historia pewnego znane- 
go, modnego krawca w Nowym 
Jorku. Krawca, który był szpie- 
giem. Bardzo dziwnym szpie- 
giem. U tegoż krawca ubierali 
się prezesi, dyrektorzy wielkich 
firm amerykańskich, nie tylko 
z Nowego Jorku. Przy garnitu- 
rach wskazanych osób, krawiec 
osobiście wykonywał jedną do- 
datkową czynność: wszywał 
w podszewki maleńkie nadajni- 
ki. Działały one w zasięgu 100 
metrów. I to wystarczało całko- 
wicie, aby bez trudu nagrywać 
na magnętofony „transmisje” 
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z lajnych konferencji, dyskusji 
nie mówiąc już o „audycjach” 
ź ycia prywatnego grubych ryb 
amerykańskiego biznesu, co 
także szpiegowi przemysłowe 
mu może się przydać, choćby 
do szantażu. 5ą nadajniki, które 
można wystrzelić nawef z dużej 
odleyłości „Pocisk nadajnik” 
przylega, lub wbija się w ramy 
okien, drzwi i podsłuchuje 
Szpieg: nadajnik może przybrać 
każdy ksztalt i być umieszczony 
dosłownie wszędzie: w haku, 
na którym wisi obraz, w oliwee 
pływającej w koktajlu, w pierś 
cionku, broszee, a nawet pod 
plombą zęba. leśli np cher się 
znać miejsce pobytu jakiegoś 
człowieka, wystarczy mu podać 
w jedzeniu pigułkę szpiega. Jej 
sygnały nieomylnie będą pro 
wadzić wywiadowcę z odbiorni 
kiem 

To podsłuchiwanie, a podglą 
danie? Kamery telewizyjne kie 
szonkowego formatu, bez 
szmerowe aparaty fotograficz 


ne, które umieścić 


można 
w broszce, bransolecie czy ze 


garku. Teleobiektywy do zdjęc 


nocnych na duże odległości itd 


Zloto, srebro 


miedziaki 


Jakie osiągają 
przemysłowi szpiedzy? Oto kil- 
ka przykladów. Znana amery- 
kańska firma farmaceutyczna 
„Lederle Laboratories” wydała 
przed kilku laty 12 mln dolarów 
na opracowanie nowego anty- 
biotyku. Zanim jednak na pół 
kach aptek całego świata poja 
wił się jej lek, był on już znany 
pod inną nazwą. Wyproduko- 
wala go firma włoska w oparciu 
o kompletne wyniki badań 
Sporządził z nich mikrofilmy 
i sprzedał pracownik „Lederle 
Laboratories” dr Sydney Fox 
Nie tak dawno w jednym z biur 
konstrukcyjnych wielkiej firmy 
samochodowej, w amerykań- 
skim centrum tego przemysłu 
Detroit, wykryto w przewodach 
wentylacyjnych aż 6 kamer tele- 
wizyjnych. Tym razem szpie- 
gom nie udało się. Ale np. jesz- 
cze przed kilku laty znana była 
w USA firma „Bishop” produ- 


„sukcesy” 


kująca kosmetyki. Zajmowała 
ona drugie miejsce na liście 
producentów „upiększaczy” 
kobiet. W ciągu zaledwie 15 
miesięcy przestała istnieć, po- 
chłonęła ją konkurencja. Jak do 
tego doszło? Kilka razy pod rząd 
opracowane w jej laboratoriach 
nowe kosmetyki, ukazały się na 
rynku pod inną nazwą i oczy- 
wiście wyprodukowane przez 


inną firmę. Tu szpieę przemy 
słowy odniósł sukces. Obliczo 
no, że tylko w St. Zjednocza 
nych szpiegostwo przemysłowe 
wydziera 
wartości ponad 2 miliardów do 


rocznie  lajemnier 
larów, Oczywiście tę samą kwo 
ię, minus „koszty wlasne” czyli 
wynagrodzenie dla speców od 
wywiadu, zarabiają konkurene 
W paryskich domach mody 
znane jest powiedzenie, ż6 „za 
nowy model przez pierwsz 
dwa tygodnie płaci się zlotem 
później srebrem, a po miesią 
cu... miedziakami”. A przecież 
bywało już i tak, że pokazana 
wieczorem na tajnym pokazie 
w Paryżu kolekcja, następnego 
dnia była już do obejrzenia 
w amerykańskim piśrnie „Fa 
hion Service". Do tej pory wy 
kryto zaledwie dwóch szpie 
gów, a były nimi kobiety. Pierw 
sza wpadla szybko, bo ktoś pod 
patrzył ją jak szkicuje modele 
trzymając notes w lorebce. Dr 
ga pracowała dłużej, bo też 
chnikę miała lepszą - aparat (c 
tograficzny w broszce. Franc 


skie Stowarzyszenie 


cza roczne straty sp< 
działalnością szpiegów na ok 


milionów dolarów 


Oczywiście szpiegostwo I 
kcjonuje nie tylko w przemyśl 


nauce, czy sporcie (tak 


kie), szpieguje się róv 
dzi. W jednym z niew 


miast w amerykańskim sta 


Kalifornia, działa f 


ca na zlecenie różnych tov 
rzystw ubezpieczeniowych 
formacje o stanie mater 

i wypłacalności Amerykan 
Zgromadziła już około 50 m 
takich opinii. Jak je zd 
Przez podsłuch 
wnikanie do banków i p: 
wanie stanów kont, których I 
jemnica jest prawnie zastr 
na; przez przeprowadzanie 
wiadów u sąsiadów i 


telefoniczi 


szym otoczeniu. Istnieją też ( 


my specjalizujące się w z 
niu opinii o ludziach, któr 
ubiegają się o pracę. Metody 
zbierania informacji, te sam 
Jedna z 
w swych kartotekach kilka m 


takich firm posiada 


lionów kart personalnych lud 
którzy byli lub są 
z ruchem na rzecz pokoju. Na 
zywana jest ta kartoteka „na 
większą prywatną kolekcją ele 
mentów wywrotowych w USA 
Ciekawość, pierwszy stopień 


do piekła... bywa i tak 


związan 


JERZY KOWALKOWSKI 


Fot. archiwum 


„„Jestesmy narodem wolnym i niepodle- 
głym” — słowa te wypowiedział w parlamen- 
cie sto lat temuM ihail Kogalniceanu, zdolny 
i energiczny premier ówczesnej Rumunii, 
reprezentujący zdecydowanie postępowe si- 
ty. Również tego samego dnia Rumunia od- 
mówiła płacenia Turcji haraczu, w wysokoś- 
ci prawie miliona lei i przystąpiła, u boku 
Rosji, do wojny przeciw Imperium Osmań- 
skiemu. Fakt ten stanowi przełomową datę 
w historii narodu rumuńskiego. Zrywając 
z turecką zwierzchnością Rumunia uzyskała 
tym samym pełną niezawisłość państwową. 
Chociaż na międzynarodowe potwierdzenie 
tego faktu Rumuni musieli czekać do nastę- 
pnego, 1878 roku, bowiem początkowo nie- 
podległość uznała tylko Rosja. 


Powstawanie jednolitego państwa rumun- 
skiego zaczęło się rewolucjami z roku 1821 
i 1848. Szczególnie to drugie powstanie, 
będące fragmentem prawie ogólnoeuropej- 
skiej rewolucji, zwanej Wiosną Ludów, za- 
początkowało proces tworzenia się nowego 
organizmu państwowego na ziemiach dzi- 
siejszej Rumunii. W 1859 roku dochodzi do 
zjednoczenia księstw mołdawskiego i woło- 
skiego (nadal pod zwierzchnictwem turec- 
kim). Stworzyło to polityczne, gospodarcze 
i społeczne warunki dla podniesienia na wy- 
ższy szczebel walki o pełne wyzwolenie spod 
panowania tureckiego. Szczyt tej walki przy- 
padł właśnie na drugą połowę roku 1877 
i początek 1878. O wojnie tej tak pisze dzien- 
nik Rumuńskiej Partii Komunistycznej 


Setne urodziny Rumunii 


„„Scinteia”: „„Działania wojenne wojsk ro- 
syjsko-rumuńskich, zapoczątkowane w czer- 
wcu doprowadziły do zdobycia silnej twier- 
dzy Plewen. Jej upadek miał decydujące 
znaczenie w całej kampanii. Do wojny z Tur- 
cją przystępuje również Serbia. W oddzia- 
łach rumuńskich, rosyjskich i serbskich wal- 
czą także Bułgarzy. W marcu, kiedy sprzy- 
mierzone wojska zagrażają Konstantynopo- 
lowi, Turcja kapituluje. Podpisany wówczas 
traktat między Rosją i Turcją przyznaje m. 
in. niepodległość Rumunii, co potwierdza 
następnie kongres w Berlinie.” 


Jednym z bezpośrednich skutków wojny 
1877-78 był powrót Dobrudży i Delty Duna- 
ju do macierzy po pięciu wiekach rozłąki. 


Natomiast Siedmiogród nadal pozostał 
w granicach monarchii austro-węgierskiej. 
Dopiero po pierwszej wojnie światowej, 1 
grudnia 1918 r. i ta prowincja powróciła do 
Rumunii. 


Setna rocznica uzyskania niepodległości 
obchodzona jest w Rumunii niezwykle uro- 
czyście. Chociaż główne uroczystości odby- 
ły się 9 maja, obchody trwać będą cały rok. 
Z rocznicą tą związany jest ogólnonarodowy 
festiwal pt. „„Opiewamy Rumunię” — impre- 
za o niespotykanym zasięgu. Stuleciu po- 
święcone są liczne artykuły dziennikarzy, 
historyków, polityków, pisarzy. Z okazji tej 
powstało szereg utworów literackich, muzy- 
cznych, plastycznych. Jest w tych obcho- 
dach coś z autentycznej spontaniczności, 
radości, tak jak to było przed stu laty, kiedy 
w Rumunii nastąpiła prawdziwa eksplozja 
twórczości narodowej w literaturze, muzyce, 
malarstwie. Entuzjazm ten mogą zrozumieć 
tylko te narody, które podobnie jak naród 
rumuński ciężko musiały walczyć o swoją 


tożsamość, o uznanie międzynarodowe. My, 
Polacy, wiemy o tym wiele. 


Rocznica proklamowania niepodległości 
jest dla narodu rumuńskiego również okazją 
do podsumowania dorobku w budowaniu 
socjalistycznej ojczyzny. A jest on ogromny. 
Zaden chyba kraj wspólnoty socjalistycznej 
nie dokonał tak wiele jak Rumunia. Z kraju 
zacofanego, na wpół feudalnego w krótkim 
stosunkowo czasie stała się nowoczesnym, 
uprzemysłowionym państwem. W sukcesie 
tym, obok innych krajów naszego obozu, ma 
swój wkład również Polska. Tradycyjna 
Przyjaźń i współpraca łącząca nasze narody, 
po niedawnej wizycie w naszym kraju partyj- 
no-państwowej delegacji rumuńskiej z sekre- 
tarzem generalnym RPK i prezydentem So- 
cjalistycznej Republiki Rumunii Nicolae 
Causescu na czele, nabierają dziś nowych 
rumieńców. 


ST. BOROWIECKI 


Nazwisko_i imię: Artek, Centralny Obóz Pionierski im. 
Włodzimierza Lenina 
Data urodzenia: 16 czerwca 1925 r. 


Miejsce urodzenia: ZSRR, Słoneczne Wybrzeże Krymu 
Rodzice: Leninowski Komsomoł i Czerwony Krzyż. 


W czasie pierwszego spotkania z Ar- 
tekiem nie miałem szczęścia. Obóz 
zasnuwała ograniczająca widoczność 
mgiełka, niebo zaciągnęło się chmurami 

- Spóźniliście się o jeden dzień - powi- 
lał mnie zastępca naczelnego dyrektora 
Arteku, Aleksiej Czernyszow. - Jeszcze 
wczoraj było cieplo i słonecznie. A w ogó- 
le, to macie wyjątkowego pecha. Bo u nas 
prawie zawsze świeci słońce. 


zględy klimatyczne przede wszysł- » 


kim zadecydowały o wyborze tego 
miejsca na centralny obóz pionierski. 
W 1924 r. działacze Rosyjskiego Towarzys- 
twa Czerwonego Krzyża zaniepokojeni 
stanem zdrowia dzieci, na który ujemny 
wpływ wywarły lata wojny i rewolucji, po- 
wolali do życia Pionierską Służbę Zdrowia. 
Miała ona zająć się organizowaniem placó- 
wek medycznych oraz letnich obozów wy- 
poczynkowych dla dzieci. Jeden z nich 
zlokalizowany miał być na Krymie — tak 
sobie zamarzył Zinowij Sołowjow, zastęp- 
ca ludowego komisarza zdrowia w rządzie 
radzieckim, i osobiście wybrał miejsce na 
krymskim wybrzeżu w pobliżu Jalty, 
u podnóża góry Ajudah, upamiętnionej 
przez Adama Mickiewicza w jednym z jego 
sonetów. 

Wiosną 1925 r. przybyli tam komsomol- 
gy i aktywiści Czerwonego Krzyża. Rozpo- 
częla się budowa obozu. Na niewielkim, 
płaskim placu, tuż nad brzegiem morza 
ustawiono cztery duże brezentowe na- 
mioty, zadaszenie nad stołówką i wyre- 
montowano dwa niewielkie domki (jeden 
z nich przedstawia to historyczne już czar- 
no-biale zdjęcie). W domkach pomiesz- 

_ czenia znalazły: kuchnia, gabinet lekarski 
i czytelnia. 

16 czerwca w południe odbył się uro- 
czysty apel. W wyrównanych szeregach 80 
uczestników pierwszego turnusu obozo- 
wego powitało pionierskim salutem wcią- 
gnięcie czerwonej flagi na maszt. Tego lata 
wypoczywało w Arteku 320 pionierów. 
Częstym gościem obozu bywal Zinowij 
Sołowjow, spędzał tu każdą wolną chwilę, 
interesował się wszystkimi kłopotami, po- 
magal w czym tylko można. Przylgnął więc 
do niego tytuł „prezydenta pionierskiej 
republiki”. 

Obecnie, po przeszło 50 latach, ślady 
tych skromnych początków zachowały się 
tylko w obozowym muzeum. Prowadzi je 
będący już-na emeryturze Dmitrij Trusje- 
wicz, człowiek również wielce zasłużony 
dla Arteku. Pod jego kierownictwem roz- 
poczęła się w latach pięćdziesiątych szyb- 
ka rozbudowa obozu. 


rtek dziś — to właściwie pionierskie 

miasto. Na 320 ha rozłożonych jest 10 
obozów — pięć działa przez cały rok, po- 
zostałe tylko latem. Noszą one nazwy, 
a niektóre również imiona: „Cyprysowy” 
im. F. Dzierżyńskiego, „Diamentowy” im. 
Z. Sołowjowa, „Morski im. P. Togliattie- 
go, „Bursztynowy” im. A. Gajdara, „Krysz- 
tałowy” im. J. Gagarina, „Lazurowy” im. W. 
Komarowa, „Polny”, „Leśny”, „Jeziorny”, 
„Rzeczny”. Do dyspozycji mieszkających 


Wyprawa do Arteku 


U STÓP 
AJUDAKU 


w nich pionierów oddana jest szkoła, sta- 
dion, basen, pałac pionierów, amfiteatr... 
Ale jest to chyba najbardziej zielone 
i najbardziej błękitne miasto na świecie. 
Budynki obozów i obozowych instytucji 
rozdzielają od siebie 102 ha parków, lasów, 
zagajników. Toną one dosłownie w zieleni 
— tak jak to widać na zdjęciu z lotu ptaka. 
Na przestrzeni 7 km opiera się Artek o mo- 


0 JĄ wawa a o O KAY 


Taką „metrykę? Arteku wydrukowano w książeczce wy 
danej w pięćdziesiątą rocznicę jego powstania. Można by 


do tego dodać: w tym roku gospodarz Międzynarodowego 


Festiwalu Dziecięcego pod hasłem „Zawsze niech będzie 


słońce”. 


rze. Sąsiedztwo morza i gór stwarza nie- 
powtarzalny krajobraz. To o nim pisał 
w swoim sonecie Adam Mickiewicz: „Lu- 
bię poglądać wsparty na Judahu skale...” 
Pięknie zagospodarowana plaża pozwala 
od wiosny do jesieni korzystać z urokow 
kąpieli w Morzu Czarnym. Co roku te 
wszystkie przyjemności Artek oferuje 27 
tys. pionierów. 


( "a roku organizowanych jest 9 turnu 
„sów obozowych. W zasadzie każdy 
inny, Rak 1976 np. zaczął od 40-dnio 
wejo kursu aktywu pionierskiego, Po jego 
zakończeniu na kolejne 40 dni przybyli tu 
uczestnicy II Wszechzwiązkowej Zbiórki 
Mlodych Filatelistów. Kolejnymi pośćmi 
obozu byli młodzi przyjaciele zolnierzy 
ochrony pogranicza. Po nich na pierw 
szym, już letnim, krótszym, 10-dniowym 
turnusie spotkal się aktyw pionierski opra 
cowujący kampanią „Bierzemy przyklad 
z komunistów”, organizowaną w szcze 
pach przed XXV Zjazdem KPZR. Następnie 
Artek zaludnił się różnojęzyczną bracią 
z 62 krajów, która przybyła tu na Między 
narodowy Obóz Pionierski. Równocześnie 
z nim odbywał się VII Wszechzwiązkowy 
Zlot Pionierów. Potem znowu kurs aktywu 
finały pionierskich zawodów sportowych 
„Starty nadziei” i roczny cykl spotkań 
w Arleku zakonczyla Wszechzwiązkowa 
Zbiórka Młodych Techników. Wszystko, 
co dzieje się ważnego u radzieckich pio 
nierów, zawsze ma jakiś zwiążek z Arte 
kiem 


A każde takie arteckie spotkanie - to 
wymiana doświadczeń, nauka rzeczy cie 
kawych, zawarcie nowych przyjaźni 
I szkola samodzielności. O wszystkich 
ważnych sprawach decydują rady obozów 
i drużyn. Za wszystko trzeba się tusamemu 
czuć odpowiedzialnym. Z ochroną granicy 
kraju włącznie. W obozie „Cyprysowym” 
jest pionierska strażnica „Artek”, a w niej 
można zapoznać się z zarządzeniem, na 
mocy którego pionierom „powierza się 
ochronę wybrzeża od skał „Wysokich” do 
polany „Grzybnej”. Nie bez pokrycia więc 
mówi się o Arteku: pionierska republika 


N; każdym obozowym turnusie jest 
taki zwyczaj. W pogodny wieczór, 
nad brzegiem morza, o oznaczonej godzi- 
nie zapalają się wielkie ogniska. Przy każ 
dym z nich spotykają się drużyny artekow 
ców. Zaczyna się zapoznawczy wieczór 
Drużynowi opowiadają o pionierach, któ- 
rych poznali na poprzednich turnusach, 
którzy się czymś wyróżnili, coś ciekawego 
ze swoich szkół przywieźli tutaj. A potem 
każdy z obecnych opowiada o sobie, 
o swojej republice, miejscowości, domu 
Bywa, że te ogniska ciągną się późno 
w noc. Na niebie błyszczą gwiazdy, pio- 
nierskim piosenkom towarzyszy szum 
morskich fal. Na pamiątkę takiego ogniska 
każdy zabiera ze sobą tzw. węgielek, nad- 
palony kawałek drewna. Jest w Związku 
Radzieckim wielu ludzi, dzisiaj już doro- 
słych: lekarzy, inżynierów, profesorów, 
robotników, którzy sami już nierzadko 
mają dzieci, a na honorowym miejscu 
w ich domach leży ten węgielek - pamiątka 
najbardziej radosnych w życiu chwil 


W tym roku uczestnicy Międzynarodo- 
wego Festiwalu Dziecięcego zabiorą takie 
węgielki do wielu krajów na wszystkich 
kontynentach. Będą im przypominały, że 
w Arteku zawsze świeci słońce 


JERZY MAJKA 


Fot. archiwum 


Uwaga, autorka nia podpisana- 
go 10 stronicowego listu o spra- 
wach klasowych (LO w Mińsku 
Maz.), nieporozumieniu z profe- 
sorką historii I niaudanym rajdzie! 


O niewypałaćh 


Piszą do Was po raz pietwszy, 
a do napisania listu skłoniła mnie 
wypawiadź amerytowanoj nauczy* 
cielki na temat lekkomyślności 
młodzieży w postępowaniu z nie- 
wypałami. Dokladnie mniej więcej 
rok temu mój brat w drodzn do 
szkoły znalazł nabetonowaj szosie 
odbezpieczony granat ręczny, po- 
tocznia zwany „cytrynką”, Mój 
brat miał wtedy 12 lat, wiąc bez 
zastanowienia podniósł granat 
i zabrał go ze sobą. Kiady doszedł 
do szkoły, zgłosił sią do dyrektora. 
Ponieważ mieszkarny na wsi, za- 
chodziło podejrzenie, że po prostu 
granat wczepił się w bronę i został 
wywleczony na drogą, tam upadł 
i został. Nasz dyrektor i całe grono 
pedagogiczne zachowało się ra- 
czej dziwnie, a w każdym razie nie- 
odpowiednio. Wszystkie nauczy- 
cielki z piskiem pochowały się za 
szafy, a nasz dyrektor wziął granat 
z rąk brata, poszedł za szkołę i wy- 
rzucił go do rowu przylegającego 
do ogrodzenia szkoły! Granat 
oczywiście wzbudził wielkie zainte- 
resowanie w całej szkole. Wszyscy 
zaczęli przechodzić przez płot i szu 
kać go, a że mój brat widział, gdzie 
upadł — zabrał granat i przyniósł do 
domu. Rodzice kazali mu włożyć 
„skarb' do doniczki i wynieśli na 
balkon. Tam to niecodzienne zna- 
lezisko przeleżało ponad tydzień, 
saperzy przyjechali po interwencji 
taty. Przez te dni rodzinka miała 
nerwy napięte do ostateczności. 
Wcale nie chcę bronić brata, który 
postąpił bardzo lekkomyślnie, ale 
czy nie bardziej lekkomyślny był 
nasz dyrektor, który na dokładkę 
uczył nas przysposobienia obro- 
nnego? Obecnie mamy już innego 
dyrektora. Bardzo często stysza- 
łam, żeby od razu zgłaszać znale- 
zienie niewypału 


Monika kl. VIII 


Wszyscy chcą tańczyć 


Nie lubię szkolnych zabaw, po- 
nieważ należę do dziewcząt, które 
podpierają — jak to się mówi — 
ściany. Bardzo mi jestsmutno, gdy 
patrzę na rozbawione dziewczęta 
i chłopców. Myślę, że chłopcy na- 
wet nie rozumieją tego, że spra- 
wiają przykrość koleżankom z kla- 
sy, tańcząc wyłącznie z jedną, wy- 
braną przez siebie dziewczyną. Tak 
mija cała zabawa. Wkrótce będzie 
ostatnia w tym roku szkolnym, mo- 
że więc choć na tej będą się bawić 
wszystkie i wszyscy? 


Ela z Będzina 


Ryszard Lubach (13 lat) ul. M. 
Kopernika 10, 42-440 Ogrodzieniec, 
zbiera adresy firm samochodo- 


wych oraz klubów piłkarskich. 


Zwierzenia nauczycielki wf 


DYPLOMY 
Y MASOWOŚĆ? 


M inęły już czasy, kiedy na zajęcia wl 
patrzono z przymrużeniem oka 
SKS również doczekał się należnej mu 
rangi, ba, stał się nawetwizytówką szkoły 
Jest jednak wiele kłopotów, które wyczer 
pują energię i zapał nawet najbardziej 
doświadczonych oraz chętnych do pracy 
z młodzieżą nauczycieli. 


Wiadomo, że każdego pedagoga rozli 
cza się z wyników nauczania, z konkretnej 
realizacji założeń Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania, i władz SZS. Utarło się 


Le kino także i dlatego, że nie ma 
w nim rzeczy niemożliwych. Na ekranie 
ludzie mogą chodzić do góry nogami, ryby 
mają głos, zakwita kwiat paproci, szumią 
gaje niebieskich migdałów i tylko w kinie 
bywa jak...no, po prostu jak w kinie. Widać 
wielu jest podobnych mi kinomanów, sko- 
ro mają powodzenie filmy o rzeczywistości 
nie z tej ziemi, o bohaterach, którzy rodzą 
się jedynie w wyobraźni twórców. I tak 
ostatnio znów robi karierę King Kong, 
monstrualny robot w postaci goryla, tytu- 
łowy bohater amerykańskiego filmu Dino 
Laurentiisa w reż. Johna Guillermina. 

Wokał filmu i tego sztucznego aktora 
krążą łegendy. Mówi się, że jest to najdroż- 
szy film w dziejach kinematografii, że King 
Kong jest najcenniejszą gwiazdą ekranu, 
bowiem kosztował miliard siedemset mi- 
lionów dolarów. Najbardziej jednak zdu- 
miewający wydał mi się fakt, że film ma 
powodzenie u widzów od lat czterech do 
stu. | ci najmłodsi, o dziwo, nie płaczą ze 
strachu, a ci starsi ronią łzy z sympatii do 
potwornej małpy. Jeśli wstrętny, sztuczny 
goryl potrafi wzbudzać w ludziach ciepłe 
uczucia, to znaczy, że jednak jest kimś. 
Poszłam więc w Antwerpii do kina zoba- 
czyć King Konga, choć bilet kosztował aż 3 
dolary. 


A oto treść filmu: Amerykańskie towa- 
rzystwo naftowe wysyła ekspedycję na ta- 
jemniczą wyspę w poszukiwaniu źródeł 
nafty. Na specjalny okręt nielegalnie do- 
staje się młody zoolog z uniwersytelu 
w Princenton, Jack Prescott. Czytał on 
w starych źródłach o istnieniu na tej wy- 
spie prehistorycznego potworai zapragnął 
sprawdzić naocznie 1ę wiadomość. W dro- 
dze pojawia się na oceanie lódź ratunkowa 
z nieprzytomną młodą kobietą. Okazuje 
się, że ona jedna ocalała z płonącego pasa- 
żerskiego statku. Dwoje młodych — Jack 


przekonanie, żo im wyższe są osiągnięcia 
uczniów, mam tu na myśli rezultaty 
wszelkich sportowych startów, tym pozy 
tywniej oceniany jest prowadzący wl 
i SKS. I tu dochodzimy do pierwszego 
paradoksu. Na czym on polega? Sprawa 
jest prosta. Ze swej wieloletniej pracy 
wiem, że część nauczycieli poświęca swój 
c i wysiłek głównie najbardziej uspor 
towionej grupie młodzieży. Ona to zdoby 
wa medale i dyplomy, ona wojuje o tytuły 
mistrzów gminy, miasta, rejonu, przyspa 
rza chwały szkole. Pozostali uczniowie 


i Dwan zaprzyjaźniają się, rodzi się między 
nimi uczucie. Po lądowaniu na wyspie, 
Dwan znika nagle porwana przez tubyl- 
ców. Jack organizuje poszukiwania zagi- 
nionej i część załogi statku dociera do 
porywaczy w momencie dziwnego rytual- 
nego obrzędu, w którym tubylcy mają zło- 
żyć ofiarę tajemniczemu Kingowi. Tą ofiarą 
ma być Dwan. Pomoc przybywa za późno 
i Dwan zostaje wyniesiona poza wielki mur 
do królestwa Kinga. 

Jack nie rezygnuje z ratowania dziew- 
czyny i wraz z towarzyszami również prze- 
dziera się za mur. Tymczasem King Kong, 
olbrzymi dwunastometrowy goryl, nie czy- 
ni krzywdy pięknej jasnowłosej kobiecie 
i cieszy się nią jak zabawką. W rękach 
olbrzyma Dwan staje się maleńką laleczką, 
którą potwór unosi na dłoni na 5 pięter 
w górę do swojej potwornej mordy. Kąpie 
ją w górskim strumieniu pod wodospadem 
i suszy własnym oddechem. Dwan nabiera 
zaufania do potwora, który ją sobie wyraź- 
nie upodobał. Widząc przywiązanie bestii 
do pięknej Dwan, kierownik ekspedycji 
węszy interes: chce przewieźć goryla do 
Nowego Jorku izorganizować przy udziale 
Dwan dochodowe widowiska. Goryl zła- 
pany podstępnie, odurzony chlorofor- 
mem, pokazywany jest w wielkiej klatce na 
miejskim placu. Jest spokojny, bo obok 
jest Dwan. Plac otaczają nieprzebrane tłu- 
my ludzi. W pewnym momencie zgodnie 
ze scenariuszem widowiska do Dwan zbli- 
ża się kilku mężczyzn. King Kong przeko- 
nany, że dziewczynie grozi niebezpiecze- 
ństwo, rozrywa klatkę i kroczy za uciekają- 
cą Dwan depcząc i rujnując wokół wszy- 
stko. 

Do walki z gotylem rusza policja, woj- 
sko, helikoptery. Wieżowce przypominają 
bestii rodzime skaliste góry i pnie się po 
jednym z nich aż na dach unosząc w dłoni 
Dwan. Helikoptery krążą rażąc ogniem ka- 
rabinów. Kiedy niebezpieczeństwo jest już 
nie do uniknięcia, goryl zostawia Dwan 
w bezpiecznym miejscu, a sam walcząc 
z helikopterami, postrzelony spada w dół 


pełnią rolą biernych obserwatorów 
U właściwia w pozalekcyjnych zajęciach 
SKS nia uczestniczą. Nio muszę chyba 
tłumaczyć w czym tkwi bozsonsowność 
takiego postępowania moich kolożanok 
i kolegów oraz ogrom zła wyrządzanego 
mało sprawnym uczniom 


Wodłuq zaleceń S28 powinnam prze 
prowadzić w szkola kilkanaścio imprez 
rocznie, Do tego dochodzą joszczo różno 
rodne rozqrywki, rozbudowa stadionu itp 
źałożonia są piękno, ale zo wzglądu na 
swą ilość nia zawsze możliwo do roaliza 
cji Jak wtym wypadku wygospodarować 
czas na troningi, na wyrabianie spraw 
ności ogólnej i spocjalnej 
wiom 


sama nie 
Sprawa jost joszczo trudniojsza 
gdy zespoły zwycięsko przechodzą przez 
kolejna szczoblo eliminacji. Wygrywają 
1... dalej podróżują, oczywiście zo swoim 
trenerem. Dla roszty, z braku wykwaliliko 
wanych kadr nauczycielskich, nie prowa 
dzi się wówczas zajęć wychowania fizycz 
nego. I to jest paradoks drugi 


Lekcje wl. Tu dochodzi do pełnej kon 
frontacji członków SKS z pozostałymi 
uczniami. Najczęściej, taki jast mój pod 


i ginie. Dwan przerażona zagładą potwora, 
którego chciała wraz z Jackiem uratować 
dla nauki, patrzy teraz w gasnące oczy 
goryla, ałzy spływają po jej pięknej twarzy. 


Na koniec i niektórym widzom wilgot- 
nieją oczy. Żal im potwora, który upodobał 
sobie piękną dziewczynę, cieszył się nią 
i w swoim pojęciu bronił aż do śmierci. 
King Kong był rozczulający, gdy się o nią 
troszczył, za nią tęsknił i o dziwo, zmieniał 
mu się wyraz oczu, twarzy. Potrafił się 
uśmiechać, złościć i rozczulać. Szedł wyry- 
wając wielkie drzewa, zostawiając ślady 
stóp jak kratery wulkanów. Był potężny, 
gdy dusił węża, unosił w górę kolejowe 
wagony, strącał dłonią helikoptery. Łagod- 
ny, gdy kołysał Dwan na dłoni i łzy miał 
w oczach, widząc ją obok Jacka. Zdumiał 
mnie ten King Kong — wymysł ludzkiego 
umysłu, wiedzy i techniki. 


King kong urodził się w 1955 roku, bo 
wówczas po raz pierwszy powstał film 
z olbrzymim gorylem E.B. Schoedsacka 
i Meriana Coopera, sensacja amerykań- 
skiego kina. Tylko że wtedy była to kukla 
„bez wewnętrznego życia”, którą animo- 
wano za pomocą tricków filmowych, kom- 
binowanych zdjęć, łącząc w jednym obra- 
zie elementy makiet, kukiel, rysunków, 
tylnej projekcji, podwójnej ekspozycji 
skrótów perspektywicznych. King Kong, 
który powstał po raz drugi w 1975 roku jest 
dzielem mistrza, włoskiego specjalisty od 
niezwykłych efektów w filmie, Carlo Rom- 
baldiego. Jego King Kong nie jest kuklą, 
a nowoczesnym robotem. Ma 12 metrów 
wzrostu, waży 6,5 tony, szkielet ma stalo- 
wy, złożony z 950 metrów rury, a w środku 
1400 metrów kabla elektrycznego. Sześ- 
ciometrowa pierś, dwumetrowa dłoń, 
sześciometrowa ręka o wadze 750 kilogra- 
mów — oto on w całej okazałości. Palce 


stawowy obowiązek, zajmują się grupą 
najmniej usportowioną. Do jej poziomu 
dobioram zestawy ćwiczoń, ruchowe za 
bawy I gry. Ale jednoczośnie zdają sobio 
sprawą z faktu, żo tak prowadzono lekcja 
są zwykłą stratą czasu dla sportowców; 
o doborzó klas, o podziale na uczniów 
bardziej I mniaj zaawansowanych fizycz 
nie, nia można |047/c70 marzyć w wią 
kazości naszych azkół 


Przykra to sprawa, ale apora cząść zająć 
wf przepada. Wcale nie dlatago, 0 aqona 
mniaj ważne od lekcji matomatyki czy 
jązyka polskiego. Przyczyny tago są róż 
ne. Ota jedna z nich. Sala gimnastyczna 
jadynym pomiaszcza 
w azkolnym budynku, w którym 
mogą odbywać nią akadomio, uroczysta 
apole, wystąpy artystyczna i zwykła 
uczniowskie potańcówki, Salą sią naj 
piorw dekorujo, później sprząta. A wf? 
Są I takie szkoły, w których brak jastodpo 
wiednioj ilości sprzątu. Dotacje przezna 
czone na ten cel są w dalszym ciągu 
nieproporcjonalne do zapotrzebowań 
Nie brak za to, od lat, olbrzymich i ciążkich 
do noszenia uczniowskich teczek, niawy 
obuwia 


jest najcząściaj 


niom 


godnego nieprzystosowanych 


siedzenia 


do prawidłowogo szkolnych 


ławok 
Dorobiłam sią kilku sukcesów. Najwał 
niejszym z nich jest masowy udział 


uczniów w szkolnych zawodach. Mam toż 
dwóch sportowców, którzy wybijają sią 
ponad innych. Krótko mówiąc, są to kan 
dydaci na przyszłych mistrzów. | cóż z ta 
go? Za kilka miesiący kończy sią ich pobyt 
w „podatawówee” |. marzenia o praw 


dziwym wyczynie. Pomimo wielu wysił 


ków nia mogą znależć dla nich miejsca 
w ładnej z okolicznych średnich szkół 
o prafilu sportowym 

Przyznają, ża czasami opadają mi rące 
Ale nie mówiłam o plusach mego zaw 
du, o satyslakcji wynikającn| pracy 


z dziećmi. One to powodują, że po 
wym przygnąbieniu ponownie patrzą na 


wszystko optymistycznie 


Zwierzenia nauczycielki wi Gminnej 
Szkoły Zbiorczej w Nadarzynie, JANINY 
KĄCKIEJ, spisał 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


© 6tonstali, 80 kilo „mięś- 
ni” i ani grama mózgu 


© monstrualny 
w postaci goryla 


robot 


potwór bohaterem fil- 


mu i 
bliczności 


EKRAN 


ulubieńcem pu- 


GM WIDZIAŁAM 


tego olbrzyma poruszane są za pomocą 
systemu hvdraulicznego. Ręka moze przy- 
jąc 16 rożnych pozycji. King Kong chodzi 
kołysząc biodrami, otwiera mordę i oczy 
dzięki maszynerii elektronicznej i hydrau- 
licznej kierowanej przez ekipę 20 operato- 
rów kontrolujących każdy jego ruch. 
Aktorka odtwarzająca rolę Dwan, Jessica 
Lange, była niezwykle odważna, gdy sie- 
działa na dłoni potwora i kiedy nad jej 
głową unosił się palec olbrzyma. Wystar- 
czyla bowiem sekunda nieuwagi operato- 


rów i ten palec mógł aktorkę z 
Ale dzieło Carlo Rombaldiego okazał 
niezawodne 
Mówią mi, że to jest sztuk 

że wystarczy naśladować 
kładnie jak to jest tylko możliw 
skromnie twórca King Konga 

Dzieło swoje rozpoczął w styczniu 19 
roku od obejrzenia fotografii pe gog 
ryla z muzeum w San Diego. Stud 


naturę tak 


DOKONCZENIE NA STR 


Po południu orkiestra koncertowała na balkonie 


To był zwykły dzień, żadne święto 
i dlatego ludzie nie bardzo wiedzieli, 
co się dzieje. Klienci i ekspedientki wy- 
chodzili ze sklepów, przechodnie za- 
trzymywali się na ulicy, z okien wyglą- 
dało wiele zaciekawionych twarzy. Co 
tak gra?! 


Sprawa wyjaśniła się bardzo szybko. 
Ulicami Mławy maszerowała górnicza 
orkiestra dęta. Błyszczały trąby, puzo- 
ny, czynele, czerwieniły się pióropu- 
sze. Szyby drżały w oknach, gdy orkies- 
tra grała marsza lub melodie śląskich 
piosenek. Ale skąd w Mławie górnicy?! 


Przemarszem orkiestry i sztandarów szkół gór- 
niczych z Chorzowa, złożeniem wieńców pod 
tablicą ku czci zamordowanych przez hitlerow- 
ców nauczycieli Mławy rozpoczęła się uroczys- 
tość nadania Szkole Podstawowej nr 3 imienia 
Gustawa Morcinka. Uczniowie szkoły otrzymali 
także tego dniasztandar ufundowany przez komi- 
tet rodzicielski. A wszystko zaczęło się dwa lata 
temu. 


BH NA RYNKU U 
GRAŁA GÓRNIC 


lawska „trójka”* w ubiegłym roku brała 

udział w konkursie „Azymut-Węgiel”. 
I właśnie wykonując zadania konkursowe zapro- 
szono górników z kopalni „Pokój” i uczniów 
szkól górniczych z Chorzowa. Niektórzy nie bar- 
dzo wierzyli, że górnikom będzie się chciało je- 
chać przez pół Polski do małego miasta w woje- 
wództwie ciechanowskim, gdzie przecież ża- 
dnych kopalń nie ma. Pomylili się! Górnicy przy- 
jechali. Spotkali się młodzieżą i ofiarowali szkole 
wiele upominków: lampę górniczą, kask, pochła- 
niacz, górniczy strój galowy. Dla młodzieży była to 
ogromna atrakcja. Niektórzy po raz pierwszy na 
własne oczy widzieli prawdziwego górnika. A gór- 
nicy opowiadali przy tym tak ciekawie o swojej 
pracy, uczniowie informowali szczegółowo o wa- 
runkach w szkołach górniczych, przebiegu nauki, 
że... zaraz się kilku chętnych do podjęcia zawodu 
górnika znalazło! 

Później nadeszła radosna wiadomość. Szkoła 
Podstawowa nr 3 zdobyła pierwsze miejsce 
w konkursie „Azymut-Węgiel”, Znów była okazja 
do odwiedzin.'Tym razem delegacja szkoły poje- 
chała do Chorzowa. Wszyscy cieszyli się z sukce- 
su, ale nikt nie myślał o przerwaniu współpracy. 
To co, że konkurs się skończył, przecież i tak 
można spotykać się dalej! Kilkudziesięciu 
uczniów z Mławy spędziło ostatnie wakacje na 
obozach harcerskich szkół górniczych. 


MŁAWIE 
LA ORKIESTRA. 


nie kontrahenta z Maroka. Inne zakupiły 


Oczywiste zacząło sią stawać, że szkola powin 
na nazywać sią tak jakoś po śląsku, Książki Gusta 
wa Morcinka wszyscy uczniowie bardzo lubią 
czytać, z twórczością tego śląskiego pisarza za 

soznali sią dokladnie jeszcze w czasie trwania 
końktr „AzymutrWęgiel”, Dlatego postanowi 
li, że szkoła przyjmie właśnie jego Imię 


P: przemarszu przez miasto rozpoczęły się 
uroczystości w szkole, Naczelny dyrektor Ka 
palni „Pokój”, Zdzisław Lebeda odsłonił tablicą 
pamiątkową, którą ulundowali szkale górnicy 
Obecny był także dyrektor Zespołu Szkól Zawo 
dowych z Chorzowa, Hubert Wróbel. Młodzie? 
gorąco oklaskiwala przemówienie dyrektara ko 
palni, który przekazał serdeczne pozdrowienia od 
górników | obiecał jeszcze niejedno spotkanie 
w Mlawie. 

A po poludniu orkiestra górnicza koncertowała 
na balkonie przy rynku. | wtedy już wszyscy 
wiedzieli, że to z okazji święta „trójki”, że ta mala 
szkola ma przyjaciół na dalekim Śląsku. Dziew 
tzęta wodzily rozmarzonym wzrokiem za górni 
kami, a chlopcy podziwiali mundury I górnicze 
szpady. Niejeden myślał, że chętnie by sam para 
dowal w takim stroju 


To była świetna reklama. I potrzebna, bo już od 
nowego roku szkolnego zostanie w Zespole Szkół 
Zawodowych w Mławie otwarta pierwsza klasa 
szkoły górniczej. To efekt współpracy wladz 
oświatowych Mławy z górnikami. Chlopcy przez 
pierwszy rok będą mogli uczyć się w swoim mieś- 
cie, nie muszą od razu po podstawówce jechać 
gdzieś daleko w nieznane. To często bywa najgor- 
sze, i nie wszyscy mieli odwagę podjąć taką de- 
cyzję. A po roku, gdy już klasa zżyje się ze sobą, 
pojedzie do Chorzowa. Tam zacznie się praktycz- 
na nauka zawodu. 


KAZIMIERZ PASEK 
Fot. M. Szymański 


Dyrektor Zdzisław Lebeda musiał odpowiadać 
na wiele pytań 


nalazca — wybrał więc jedyną dostępną 


Ill KONKURS 
„AZYMUT-WĘGIEL" 
ROZSTRZYGNIĘTY 


Jury III Konkursu „Azymut-Węgpjeł”, orpanizo- 


wanego przez redakcję „Świata Młodych”, Minis- 
terstwo Górnictwa, Zarząd Wojewódzki Z5MP 
i Komendę Chorągwi ZHP im. fiohaterów Pracy 
Socjalistycznej w Katowicach, wyławiło już zwy- 
dęzców, Spośród 1180 szkół, które zyjosiły swój 
udzial w konkursie, da końca dotrwało 860. 7 tych 
szkół na podstawie meldunków wyłoniono finało- 
wą dwudziestkę, którą odwiedzili dziennikarze 
„Świata Młodych”. Oto lista dziesięciu laureatów. 


LAUREACI III KONKURSU „AZYMUT-WĘGIEL" 


© | MIEJSCE oraz nagrodą wartości 20 000 zlotych 
zdobył Szczep Harcerski im. Polskich Linii Oceanicz- 
nych przy Szkole Podstawowej nr 8 im. Bojowników 
0 Wolność i Demokrację w BOLESŁAWCU, woj. jelenio- 
górskie; 

© II MIEJSCE oraz nagrodą wartości 16000 ziotych- 
Szczep Harcerski przy Gminnej Szkole Zbiorczej, w RA- 
KOWIE, woj. kieleckie; 

© lil MIEJSCE oraz nagrodę wartości 12 000 złotych 
— Szczep Harcerski „Gospodarze” przy Szkole Podsta- 
wowej nr 3 im. A. Mickiewicza w LUBSKU, woj. zieło- 
nogórskie; 

© [V MIEJSCE oraz nagrodę wartości9 000 złotych — 
Szczep Harcerski przy Szkole Podstawowej nr 2, 
w SEJNACH, woj. suwalskie; 

© V MIEJSCE oraz nagrodę wartości 9 000 złotych — 
Szczep Harcerski im. K. Świerczewskiego przy Gminnej 
Szkole Zbiorczej w MESZNIE, woj. opolskie; 

© VI MIEJSCE oraz nagrodę wartości 9 000 złotych — 
Szczep Harcerski im. gen. Świerczewskiego przy Zbior 
czej Szkole Gminnej w GŁOGÓWKU, woj. opolskie; 

© VII MIEJSCE oraz nagrodę wartości 6 000 złotych 
— Szczep Harcerski przy Zbiorczej Szkole Podstawowej 
im. J. Kochanowskiego w ZWOLENIU, woj. radomskie; 

© VIII MIEJSCE oraz nagrodę wartości 6 000 złotych 
— Szczep Harcerski przy Zbiorczej Szkole Podstawowej 
w LESZNIE GÓRNYM, woj. zielonogórskie; 

© !X MIEJSCE oraz nagrodę wartości 6 000 złotych — 
Szczep Harcerski im. Zdobywców Kosmosu przy Szko- 
le Podstawowej nr 8 im.P. Markiewki w ŚWIĘTOCHŁO- 
WICACH, woj. katowickie; 

© X MIEJSCE oraz nagrodę wartości 6 000 złotych — 
1 Drużyna Harcerska im. A. Mickiewicza i 2 Drużyna 
Harcerska im. J. Krasickiego przy Szkole Podstawowej 
w OLEŚNIKACH, woj. lubelskie. 

Zwycięzcom serdecznie gratulujemy! 

Dzisiaj rozpoczyna się w Ośrodku Harcerskim w Cho. 
rzowie 3-dniowe spotkanie przedstawicieli zwycię- 
skich szczepów i drużyn, w czasie którego odbędzie się 
uroczystość wręczenia nagród. (mt) 


sztat odwiedzały sławy naukowe i dy 


| 
| 
| 
j 
A 


fabryki chemiczne w ZSRR, Iranie, Syrii 
i Rumunii. 

— Jak to się zaczęło? Co było, zanim 
przyszły sukcesy? 

— Pierwsze były chorzowskie „Azoty” — 
porządkuje opowieść mistrz Stefański. 
Praca laboranta, którego w latach dwu- 
dziestych zainteresowała metoda Solwa- 
ya, w której nie podobał mu się rozdział 
wody. Był to czas pierwszych uspraw- 
nień. Drobnych jeszcze, niewiele znaczą- 


dla niego drogę — samokształcenie. Kiedy 
nie wystarczała mu fachowa lektura, jeź- 
dził na konsultacje. Po wojnie często spot- 
kać go było można w gmachu Politechniki 
Śląskiej w Gliwicach i w Akademii Górni- 
czo-Hutniczej w Krakowie, gdzie w gronie 
wybitnych specjalistów, profesorów fizy- 
ki i chemii dyskutował na interesujące go 
tematy. Dziwiono się jego imponującej 
wiedzy. Później odmieniły się role. To do 
niego zaczęto jeździć. Jego maleńki war 


torzy wielkich polskich i zagranicznych 
przedsiębiorstw. | nie zdarzyło się jeszcze 
żeby mistrz Stefański nie poradził. Nikt 
z jego warsztatu nie odszedł z pustymi 
rękami. Obojętnie czy chodziło o wielką 
zagraniczną firmę, czy o człowieka, który 
zjawiał się w jego warsztacie z drobną 
wymagającą interwencji rzemieślnika 
sprawą 


ANDRZEJ ŻAK 


ówią do niego różnie: inżynierze, 

doktorze, nie skąpią też tytułu — 
profesor. Żenuje go to zawsze i wprawia 
w zakłopotanie. No, bo jakże to... Nieporę- 
cznie jakoś przy tych tytułach mówić o sa- 
mouctwie, świecić skromnym dyplomem 
technikum i papierami mistrza. Tomasz 
Stefański szybko kieruje więc rozmowę 
na tematy fachowe. Grubą krechą rzuca 
szkic na papier, liczy, a potem głośno 
objaśnia i przekonuje. Niewielki pokój 
mieści tylko biurko, stół i regały. Jeden 
z nich wypełniony książkami, w drugim, 
kilkadziesiąt większych i „mniejszych 
przedmiotów. 

— Dysze? 

— Ano właśnie — potwierdza gospo- 
darz, — Dysze i zawory. Kilkadziesiąt lat 
pracy, kilkadziesiąt patentów. W chwilę 
potem w ruch idzie dokumentacja, pedan- 
tycznie oprawione w folię patenty, po- 
dziękowania, pochwały. Wszystkie one 
dotyczą dyszy typu „Wir” i „Stawir”, któ- 
rych wynalazcą, konstruktorem i jedynym 
producentem jest 79-letni Tomasz Stefa- 
ński. 

Najogólniej mówiąc służą do rozpyla- 
nia płynów. Kilka, kilkadziesiąt tysięcy 


tych urządzeń (liczby tej nie da się już dzis 
określić) pracuje w zakładach przemysłu 


chemicznego, farmaceutycznego. Ko- 
rzysta z nich hutnictwo i górnictwo, prze- 
mysły: szklarski, koksowniczy, tłuszczo- 
wy, odlewniczy. 

Dysze. Ich waga sięga od 15 gramów do 
3 kilogramów. Wydajność jest jeszcze ba- 
rdziej zróżnicowana. W ciągu jednej mi- 
nuty można przez nie przepuścić od 50 
gramów do 1 tony płynów. W zależności 
co się nimi rozpyla, wykonane są ze szkła, 
stali kwasoodpornej, porcelany, tworzyw 
sztucznych i stopów ołowiu. Większość 
z nich powstała w niewielkim zakładzie 
mechaniki precyzyjnej, mieszczącym się 
przy ul. Wolności w Chorzowie. W warsz- 
tacie, który prowadzi teraz syn mistrza — 
Ryszard. 

— Co nimi można rozpylać? 

— Niemal wszystko! Wodę, ług, smołę 
i mydło. Stosuje się je również przy oczy- 
szczaniu gazów wielkopiecowych i produ- 
kcji aluminium. Można też nimi rozprowa- 
dzać rozcieńczony kwas i topioną siarkę. 

— Ta jest do siarki — ciągnie swój in- 
struktaż gospodarz. Demonstruje dyszę, 
którą opracował specjalnie na zamówie- 


cych. Z nich dopiero zrodziła się pasja, ten 
przemożny pęd do wiedzy, który już w r. 
1932 zaowocował patentem. Wynalaz- 
kiem dyszy usprawniającej proces fabry- 
kacji sody. W roku 1936 jedna z hut ogłosi- 
ła konkurs na dysze do produkcji kwasu 
siarkowego. Do konkursu tego stanął 
również nie znany nikomu Tomasz Stefa- 
ński. Sławna niemiecka firma „Koerting — 
Schelieck” przysłała wtedy swoich przed- 
stawicieli z całym nowoczesnym instru- 
mentarium technicznym. Stefański, kiedy 
przyszła na niego kolej demonstracji, wy- 
jął tylko z kieszeni małą szklaną rurkę, 
przypominającą kształtem literę „S”. 

— W czasie, gdy mocowałem ją przy 
pomocy zwykłego korka od butelki, gdy 
osadzałem dyszę w wężu gumowym — 
wspomina gospodarz — moi konkurenci 
pokładali się ze śmiechu. Urwał się on 
jednak gwałtownie, gdy puszczono wo- 
dę... Zaraz po pokazie otrzymałem zamó 
wienie na wykonanie kilkuset dysz ze 
szkła „Pyrex”. 

Tomasz Stefański nie miał warunków, 
aby ukończyć wyższe studia. Od najmłod- 
szego musiał zarabiać na swoje utrzyma- 
nie, na życie. Chcąc się kształcić dalej, 
pragnąc konstruować i pracować jako wy- 


Fot. M. Żbikowski 


Droga Kropeczko, proszę, 
rozwiąż problemy, z którymi już 
bezskutecznie walczyłem. A więc 
jak się powinno mówić: 1/Powic- 
dział Janck broniąc blondynki czy 
blondynkę? 2/ Jeśli mówię o blić- 
niakach (chłopcach), to jak powi- 
nienem się wyrazić: „,ci bliźniacy 
są do siebie podobni” czy „te 
bliźniaki są do siebie podobne”? 
3/ Byłem w województwie Kosza- 
lińskiem, Słupskiem i Olsztyń- 
skiem czy byłem w województwie 
Koszalińskim, Słupskim? 4/ Jeśli 
piszę do Ciebie list, to Kropka 
powinienem pisać dużą czy małą 
literą? 

Kuba z Kalisza 


1/ Bronimy kogo, czego?, a nie 
kogo, co?, zatem „powiedział Ja- 
nek broniąc blondynki” 2/ Jeśli 
bliźniakami są chłopcy, to „ci bliź- 
miacy są podobni”, jeśli jedno 
z bliźniąt jest dziewczynką, to „,te 
bliźniaki są podobne”. 3/ Obie 
podane przez Ciebie wersje są nie- 
poprawne. Po słowie wojewódz- 
two przymiotnik piszemy małą li- 
terą: w województwie koszaliń- 
skim, słupskim itd. Natomiast gdy 
chcemy użyć nazw: Koszalińskie, 
Słupskie — to wyraz województwo 
pomijamy (byłem w  Olsztyń- 
skiem). 4/ Dużą literą piszemy 
wszystkie pseudonimy, mój także. 


W podręczniku do historii au- 


nimi”. Czy mam rację? 2/ Wiele 
razy słyszałam, jak mówiono „,te 
postaci”. Czy nie lepiej mówić 
„te postacie”? 3/ Czy drożdże 
mają liczbę pojedynczą? 4/ Czy 
wyraz konsumpcja można wyma- 
wiać „„konsumcja”, bez p? 


Elżbieta z Pyrzyc 


1/ Właściwie nie masz racji, bo 
chociaż częściej bronimy się przed 
czymś, to jednak możemy się także 
bronić przeciw czemuś. W książ- 
ce błędu nie ma, ale przyznaję, że 
użyty przez jej autora zwrot jest 
dziś nieco staroświecki. 2/ Myślę, 
że w przyszłości (niezbyt odległej) 
za poprawną będzie się uważać je- 
dynie formę te postacie, gdyż koń- 
cówka -e wypiera starszą, tradycyj- 
ną końcówkę -i w mianowniku te- 
go typu rzeczowników. Ale dziś 
jeszcze obie są dobre. Dowodem 
zmagań o palmę pierwszeństwa są 
oprócz ,,postaci” inne wyrazy mo- 
gące przybierać formy oboczne: 
wsie — — wsi, osie — osi, pieczęcie — 

pieczęci, płcie — płci, zamiecie — 
zamieci, garście — garści. Zga- 
dzam się z Tobą, że lepiej mówić te 
postacie, to pomożę szybciej roz- 
strzygnąć walkę między końców- 
kami. W końcu istnienie takich 
podwójnych form to tylko kłopot 
dla mówiących po polsku, prawda? 
3/ Drożdże liczby pojedynczej nie 
mają. 4/ Wyraz konsumpcja wy- 
mawiamy zgodnie z pisownią, więc 
p nic wypada. Przy okazji i ja 
chciałabym załatwić sprawę: pro- 
szę Was, nie nadużywajcie tego 
wyrazu! Tracę apetyt, gdy ktoś 
zamiast do zwykłego jedzenia, na- 
mawia mnie do konsumpcji. Po 
prostu lubię jeść, a nie konsumo- 
wać. (Twoje imię, Elu, jest pocho- 
dzenia hebrajskiego, znaczy ,,Bóg 
jest moją przysięgą” .) 


Wasza mgr KROPKA 


o najdroższych i najbar- 

dziej luksusowych samo- 
chodów osobowych produko- 
wanych przez państwowe za 
kłady samochodowe Renault 
należy RENAULT-30 (opis tego 
samochodu przedstawiony zo- 
stanie w jednym z następnych 
numerów kącika). Samocho- 
dem, który w wyglądzie zewnę- 
trznym jest nieomal całkowicie 
podobny do niego jest RE- 
NAULT-20. Jedynym elemen- 
tem zewnętrznym, na podsta- 
wie którego można odróżnić od 
siebie te dwa samochody jest 


A RENAULT 20 


NAULT-30 posiada z każdej 
strony po parze okrągłych ref 
lektorów, a w RENAULCIE-20 
reflektory te mają kształt pros 
tokątny. Poza tym istotną różni 
cę między tymi samochodami 
stanowią ich silniki. RENAULT 
30 wyposażony został w 6-cyli- 
ndryczny silnik o pojemności 
2664 cm sześc., podczas, gdy 
RENAULT-20 posiada tylko 4 


cylindrowy silnik o pojemności 
1647 cm sześc 


Po RENAULCIE-30 następną 
klasę pojazdów w firmie Re 
nault tworzył samochód RE- 
NAULT-16, którego konstruk 
cja liczy już pełne 10 lat i ztych 
to względów popyt na ten sa 
mochód zaczął gwałtownie 
spadać. Firma chcąc utrzymać 
w swym programie produkcyj 


nym tą klasą samochodu tanim 
kosztem dokonała po prostu 
połączenia mniejszego silnika 
z większym, nowoczesnym 
nadwoziem 

RENAULT-20 posiada nad 
wozie z 4 drzwiami i po bokach, 
stromo ściętym tyłem i piątymi 
tylnymi drzwiami, umożliwia 
jącymi dostęp do bagażnika 
Z boku poza oknami drzwiowy 


mi znajdują sią jeszcze z każdej 
strony trzecia duże okna, dziąki 
którym istniajo doskonała wi 
doczność z wnątrza samo 
chodu 

Silnik samochodu o mocy 90 
KM umieszczony został z przo 
du, przad przednią osią, a na 
pąd od niego przekazywany 
jaat na koła przednia. Koła sa 
mochodu o średnicy 13 cali za 
wioazono aq niezalażnia na sys 
tamie - kolumnowym AE 
NAULT-20 wyróżnia sią jak na 
tą klasą aamochodu bardzo ni 


skim zużyciam paliwa. Przy 


przeciętnej prądkości 75 km/ 


godz. spala 7,8 | na 100 km, 
a przy prądkości 130 km/godz 
zużywa 11 | na 100 km. Jego 
dane wielkościowa a4 nastąpu 
jąca: długość 4520 mm, szaro 
kość 1730 mm, wysokość 1430 
mm, rozstaw 031 2660 mm, cią 
żar 1175 kg. Osiąga prądkość 
maksymalną 165 km/godz 

Produkowany jest również 
w warsjach TL i GTL z automa 
tycznymi skrzyniarni biegów 
Szybkość maksymalna tych 
modeli samochodu jest mniaj 
szą | wynosi 160 km/godz. 


ZENON DUTKIEWICZ 


kształt przednich świateł: RE- 


armerzy w stanie Ohio założyli niedaw- 
E> stowarzyszenie „Bye bye black- 
birds”, którą to nazwę można by przetłu- 
maczyć na „Precz z epoletnikami”. Chodzi 
tu o epoletnika czerwonoskrzydłego — pta- 
ka wielkością zbliżonego do naszego szpa- 
ka, o upierzeniu czarnym z czerwonymi 
„epoletami” na skrzydłach. Gatunek ten 
już od dawna jest plagą rolnictwa w pól- 
nocnych stanach USA. Zachował się nawet 
raport z 1759 roku, w którym komisja eks- 
pertów rolniczych stwierdziła, żew tamtej- 
szym rejonie uprawa zbóż, a szczególnie 
kukurydzy, nigdy nie uda się, bo plony 
będą niszczone przez epoletniki. Ptaki te 
w okresie lęgowym żywią się owadami 
przynosząc w ten sposób znaczny poży- 
tek. Po wyprowadzeniu piskląt przecho- 
dzą jednak na dietę roślinną, którą w wa- 
runkach naturalnych stanowią nasiona 
chwastów. Fatalnym zbiegiem okolicznoś- 
ci jest to akurat okres, kiedy na północ- 
nych obszarach USA dojrzewa kukurydza. 
Stada epoletników oczywiście porzucają 
wtedy swoje naturalne menu, zlatują się 
masowo na pola i urządzają sobie tam 
kukurydziane uczty. Po miesiącu ptaki od- 
latują na poludnie, gdzie znowu głównym 
ich pokarmem są nasiona chwastów. Tak 
więc przez 11 miesięcy w roku są one 
sprzymierzeńcami rolnictwa, natomiast 
w okresie dojrzewania kukurydzy stają się 
jego klęską. W samym stanie Ohio powo- 
dują straty przekraczające 20 milionów do- 
larów! Nic dziwnego, że tamtejsi farmerzy 
założyli specjalne stowarzyszenie, aby 
zwalczać te ptaki! 


Przykład z epoletnikami pustoszącymi 
kukurydziane pola jest jednym z bardzo 
wielu przejawów trwającego od tysięcy lat 
konfliktu rolnictwa ze skrzydlatymi wyja- 
daczami. Już w Starym Testamencie mówi 
się metaforycznie o „ptakach niebie- 
skich”, które zbierają plony, chociaż nie 
siały ziarna. W jednym z opracowań doli- 
czono się niedawno aż 667 gatunków pta- 
ków, które w różnych częściach świata 
szkodzą uprawom rolniczym. Na przykład 
w krajach Południowej Azji i Południowej 
Ameryki utrapieniem rolników są liczne 
gatunki papug pustoszące pola i sady owo- 
cowe. Sprawa z nimi jest tym trudniejsza, 
że ptaszyska te, znane z wysokiej intelige- 
ncji, w lot rozszyfrowują najchytrzejsze 
podstępy przygotowane dla ich odstrasze- 
nia lub unieszkodliwienia. Może ktoś 
z Was hoduje w domu barwne i wdzięczne 
papużki aleksandretty? Otóż dowiedzcie 
się, że żyjące na wolności siostry Waszych 
pupilek pozbawiają sadowników w In- 
diach do 30% zbioru owoców! Podobnie 
wysokie są tam straty powodowane przez 
ptaki w uprawach kukurydzy, sorgo i ryżu— 
ale tu głównymi winowajcami nie są już 
papugi, a krukowate, wróble, gołębieitka- 
cze. Straty te są tym boleśniejsze, że Indie, 


jak wiadomo, cierpią na ostry deficyt żyw- 
ności. 

Jedną z głównych przeszkód w rozwoju 
produkcji zbożowej w głodującej Afryce są 
szkody wyrządzane przez wikłacza ognis- 
tego. Ten niewielki, ładnie ubarwiony pta- 
szek zjawia się na polach chmarami liczą- 
cymi dziesiątki tysięcy osobników — zupeł- 
nie jak szarańcza — i jak ona niszczy plony 
na wielkich obszarach. Straty są tym wię- 
ksze, że ptaki te niszczą o wiele więcej 
ziarna niż same go zjadają. W walce z wik- 
laczem ognistym szereg krajów afrykań- 
skich, a także Organizacja Wyżywienia 
i Rolnictwa (FAO) przy ONZ, powołały 
specjalne służby, zwalczające kolonie lę- 
gowe tego gatunku, śledzące przemiesz- 
czenia wędrujących stad, ostrzegające i in- 
struujące ludność. Jak dotąd jednak wszys- 
tko to nie rozwiązało problemu, mimo że 
co roku miotaczami ognia spala się miliony 
lęgów wikłaczy i najtęższe głowy od lat 
szukają sposobu, jak poskromić tego ża- 
rłocznego ptaszka. 


Kawki bywają czasem niemile widziane ze względu na swe zaintere- 
sowanie kominami 


GDY PTAKI 
ZAGRAŻAJĄ 
PLONOM 


Rolnictwo Kalitornii traciło ostatnio pół- 
tora miliarda dolarów rocznie z powodu 
szkód wyrządzanych przez ptaki w winni- 
cach i sadach, a także w otwartych hodow- 
lach bydła, gdzie skrzydlaci nieproszeni 
goście nie tylko wyjadają paszę, ale co 
gorsza zanieczyszczają ją. W radzieckim 
Kazachstanie szpakom i pokrewnemu im 
gatunkowi — pasterzowi różowemu — przy- 
pisuje się straty 10-15% zbioru winogron. 
Znaczną część plonów winnic i sadów 
oliwnych niszczą też szpaki przylatujące 
na zimowiska do krajów śródziemnomor- 
skich. Organizacje plantatorów z tamtego 
rejonu kilka lat temu zwołały nawet spe- 
cjalną międzynarodową konferencję, na 
której wraz z ornitologami radzono nad 
zmniejszeniem _ „produkcji”  szpaków 
w tych krajach, skąd ptaki te na zimę lecą 
do strefy narażonej na szkody. Na szczęś- 
cie naszym szpakom nie przypisuje się tu 
winy, gdyż ich zimowiska leżą na ogół 
w rejonach położonych bardziej na pól- 
noc. W ogóle ptaki występujące w naszym 


kraju nie nastręczają rolnictwu poważniej 


szych klopotów 


Sytuacje, w których ptaki wyrządzają 
szkody zostały wywołane przez zmianę 
naturalnego krajobrazu w pola, sady czy 
winnice — czyli wielkie stojące otworem 
spiżarnie, do których skrzydlaci wyjada 
cze, nieświadomi ustanowionych przez 
człowieka praw własności, chętnie zaglą- 
dają. Nowoczesne rolnictwo coraz częś 
ciej potrafi chronić pola i sady przed tymi 
niepożądanymi wizytami. Oczywiście nie 
polega to na ustawianiu tradycyjnych stra 
chów na wróble, które chociaż wyglądają 
malowniczo, nie bardzo są skuteczne. Sto- 
suje się chemiczne zaprawy ziarna, sieci 
rakiety i środki wybuchowe, unoszące się 
w powietrzu sylwetki ptaków drapieżnych 
odtwarzanie z głośników właściwych da- 
nemu gatunkowi głosów przestrachu 
Często wystarczy odpowiednio dobierać 
uprawy. Tylko wyjątkowo, np. w przypad 
ku wikłacza ognistego w Afryce, trzeba 
uciekać się do zabijania. Niszczenie pta- 
ków nie leży w naszym interesie, poniewaz 
w ogólnym bilansie są one dla nas pożyte 
czne i niezbędne jako część przyrody 


Za tydzień, w czerwcowym Kalendarzu 
Ptakoluba, znajdziecie kilka rad jak chro 
nić przed ptakami miejsca, gdzie są one 
niepożądane. 


dr MACIEJ LUNIAK 


Fot. T. Kłosowski i archiwum 


„Sztuczny sokół” przypomina dużą dziecinną zabawkę, ale 


wśród wielu ptaków budzi prawdziwy popłoch 


Widziałam 


King Konga 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


dokładnie szczegóły budowy ciała tego 
zwierzęcia, a specjalnie chodziło mu o wy 
raz oczu, które miały zmieniać kolor w za- 
leżności od przeżyć psychicznych zwie- 
rzęcia. Po za tym fascynuje go mechanika 
ruchu. Studiując zaraz po wojnie Sztuki 
Piękne w Bolonii myślał już o filmie animo- 
wanym, ale nie o rysunkowym i kukiełko- 
wym, a raczej tym z postaciami autentycz- 
nymi o ludzkich ruchach i uczuciach. Od 
19%0 roku rzeźbi postacie nierealne zalud- 
niając nimi wiele filmów. Jego twory fru- 
wają, biegają, płaczą. Kino to tylko część 
jego pasji, resztę poświęcił rzeźbie rucho- 
mej i dźwiękowej, które wystawiał w To- 
skanii, w Los Angeles. I to, co go na tych 
wystawach cieszyło, to reakcje ludzi. Po- 
dobały im się rzeźby, które się ruszają 
i potrafią oddać wszystkie odcienie ludz- 
kich uczuć. 

Amerykanie nazywają go geniuszem. 
Artyście zaś największą satysfakcję spra- 
wiają nie te pochwały, a łzy widzów którzy 
wychodzą z projekcji filmu o King Kongu. 

BARBARA TYLICKA 


Już od 30 lat 
Teatr „Lalka” 


bawi, wzrusza, 
uczy 


(Inf. wł.) Co prawda nasz sympatyczny, 
jubilat 30 lat skończył w ubiegłym roku, 
ale okazja była zbyt ważna, by jubileusz 
ograniczyć do jednego dnia, tygodnia czy 
miesiąca. Stąd nie jesteśmy spóźnieni pi- 
sząc o tym dopiero dzisiaj. Tym bardziej, 
że pod koniec maja br. specjalne uroczys- 
tości zakończą ogłoszony z okazji 30-lecia 
teatru rok jubileuszowy. Będą one zara- 
zem ukoronowaniem działalności artysty- 
cznej dla dzieci, obecnej — od 8 lat kierują- 
cej Teatrem „Lalka” — dyr. Julianny Całko- 
wej. Nie kojarzmy jednak nazwy teatru 
z widownią wypełnioną tylko przedszko- 
lakami. I nasi czytelnicy z satysfakcją mo- 
gą zająć i zajmują na niej miejsca, bo teatr 
chce dotrzeć do widzów w różnym wieku. 
Znajduje się przecież w jego repertuarze 
nawet „Kandyd'”* Woltera. Niech więc nie 
zabraknie Was na spektaklach, nie tylko 
jubileuszowych, w teatrze działającym 
w miejscu, do którego łatwo trafić nawet 
przyjezdnym. Siedziba Teatru „Lalka” 
mieści się bowiem w gmachu PKiN, który 
widać z każdego, najbardziej nawet odle- 
głego, miejsca w Warszawie. Godzi się 
życzyć i teatrowi, by był tak widoczny 
wżyciu kulturalnym nietylko stolicy. (ms) 


Laureatką w nieustającym konkursie na 
najładniejszy mój portret została Beata 
Stępień. W nagrodę zamieszczam powy- 
żej jej pracę konkursową. 


Czy pamiętacie jeszczo o „WIO-SEN- 
NYM KONCERCIE ŻYCZEŃ?” Ogłosiłem 
niedawno, że nasze redakcyjne Studio 
Telepatyczne „SEN = 77" rozpoczyna 
działalność usługową. Jeśli ktoś (np. za- 
kochany) chciałby się komuś przyśnić — 
może napisać do Esmeraldy... Właśnie 
nadeszły pierwsze zamówienia: 
© Jako dziewczyna — kosmonautka na 
Księżyciu pragną przyśnić się: IWONA — 
MIRKOWI, BASIA — ANDRZEJOWI, MA- 
RZENA — JACKOWI, ELA — ROBERTOWI. 
© Jako pomoc domowa (z matematyki) 
chce przyśnić się „pewnemu chłopcu” — 
MIRKA. 
© Jako Tarzan wśród małp (u Jej boku) 
chciałby przyśnić się IZABELL| — JUREK. 
© Jako doświadczony taternik zamierza 
przyśnić się swemu chłopcu — JOANNA. 
© AGNIESZKA prosi o najpiękniejszy 
sen dla RAFAŁA. 

Już dziś w nocy skierujemy emitory 
naszego Studia „SEN—77' pod wskazane 
w listach adresy! 

Przypominam: jeśli chcesz przyśnić się 
komuś — napisz do Esmeraldy. Postaramy 
się zrealizować Twe życzenie. Nasza dzia- 
łalność usługowa ma na razie charakter 
eksperymentalny i jest bezpłatna. Na- 
zwisk i adresów, jak widzicie, nie publiku- 
jemy, ponieważ sny według nas powinny 
byś objęte tajemnicą. 


AZ 


Na mój apel o nadsyłanie danych do 
pracy naukowej pt. „MÓJ IDEAŁ" pierw- 
sza odpowiedziała Ewa Wiśniewska (lat 
14): 

„..Powinien mieć oczy niebieskie i być 

blondynem. Włosy nieco przedłużone. 

Ładny. Koszula w kratę, dżinsy lub „raj- 

fle”. Przede wszystkim nie powinien 

być „lalusiem”. Zasyłam ogromnego 
całusa, EWA 

Czekam z niecierpliwością na dalsze 
„portrety ideała”. Kto umie — niech nary- 
suje. Wasze dane wrzucimy do kompute- 
ra, który wydrukuje nam wizję ideała — 
dziewczyny oraz ideała — chłopaka nasto- 
latków. 


„pa, pa, całusów 522 
a jak się zmieści, to 640” 
do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


„JOURS DE FRANCE" 


- Tato, nie możemy czekać! Pójdę do 


koleżanki zadzwonić po straż pożarną! - 

poi jeż, 

RZEPKLUB 
Przyjmuję do klubu Ewę Kudrańską i Jacka 

Kammera. Oto nadesłane przez nich żarty ry- 

sunkowe pochodzące z ich kolekcji. 


tygodnie nikt mu nie przeszkadzał grać na fortepianie. Dopiero 
przed powrotem babci przenieśliśmy z Antoszką do jej pokoju 
papugę. I sam Antoszka o mało nie skonał ze śmiechu, kiedy 
babcia zaraz od progu powiedziała: 

— Dzień dobry, Kokoszeńka. 

A papuga na to: 

— Proszę się wynosić! Za drzwi! 


Babcia, ma się rozumieć, o mało nie zemdlała, a Koko zapropo- 
nowała jej grę w durnia. Wzywano pogotowie. Anton przestał ze 
mną rozmawiać. A czyż to moja wina, że papuga okazała się tak 
zdolną uczennicą i wcale nie takim miłym ptaszkiem jak się 
przechwałała? A poza tym, cóż ja takiego złego zrobiłem? Zdanie: 
„Proszę się wynosić” wziąłem z opowiadania Czechowa, a Cze- 
chow — sławny pisarz. W każdej szkole o nim uczą. W ostatecznoś- 
ci, jeżeli Koko nadal będzie wymyślać (cały czas wymyśla) i nie 
zechce się oduczyć, można ją będzie wysłać do Anglii. Czytałem 
własnymi oczami, że Angielka, Dorota Nel założyła „Towarzys- 
two przeciwników uczenia papug brzydkich wyrażeń”. Stowa- 
rzyszenie zrzesza 220 członków i 180 papug. Co prawda nie 
wyczytałem tej ciekawostki dla siebie i nie dla papugi Koko, i nie 
dla babci Antoszki. Wynalazłem to dla Tanieczki Kuzowiewej, 
żeby się o tym dowiedziała i powiedziała: „Jakim żądnym wiedzy 
chłopcem jest ten Aleksiej Zawitajkin! Wszystkim się intere- 
suje!'*... 


— Dzień dobry, Antosza — powiedziałem dokładnie tak, jak 
mógłby to powiedzieć mój brat Sasza. 


— Dzień dobry... — odpowiedział Antosza, nie wiedząc pomimo 
moich wysiłków jakie dodać imię. 

— Sasza — podpowiedziałem. 

— Dzień dobry, Sasza — powiedział Dieriabin, uspokojony, ale 
niezupełnie i dalej spoglądał na mnie z niedowierzaniem. 

Wtedy postanowiłem go dobić przy pomocy stowarzyszenia 

Doroty Nel. 

— Popatrz — powiedziałem, podając wycinek z tygodnika. — 
Przykro mi, że mój brat zepsuł wam papugę, ale jest wyjście... 

Anton uważnie przeczytał wzmiankę, zaczerwienił się z radości 
i powiedział: 

— Czy można to pokazać babci? 

— Oczywiście, wyciąłem specjalnie dla twojej babci. 

Schowawszy wycinek do kieszeni, rozczulony Antosza zupeł- 
nie pozbył się nieufności i mógłbym już przejść do listu, ale 
postanowiłem całkowicie zdobyć jego sympatię i powiedziałem. 

— Może byś zagrał coś lirycznego... coś z muzyki klasycznej?... 
Mój brat uznaje tylko dżez, ale ja dżezu nie znoszę. 

Lepszego zwrotu prawdopodobnie nie można było wymyślić, 
ponieważ Anton znów się zaczerwienił z zadowolenia. 

— A co ci zagrać z muzyki klasycznej? — zapytał ustawiając na 
kolanach wygodniej deskę z klawiszami. 

— Masz ci los! —-pomyślałem. Z Mieszkowem wpadłem zpowo- 
du nieznajomości angielskiego, a teraz zgubi mnie kompletna 
nieznajomość muzyki klasycznej. 

— Chciałbym e... e... Chciałbym... e... 

— Może epitalamium'? 


Byłem przekonany, że epitalamium — to cos nie bardzo długie- 
go i dlatego chętnie się zgodziłem. 

Palce Antona zaczęły skakać po bezgłośnych klawiszach. Trwa- 
ło to dość długo. Nagle się zatrzymały. 

Zaklaskałem i szepnąłem: 

— Wspaniale! Wspaniale! 

— Nie, nie — przestraszył się Dieriabin — to jeszcze nie koniec. To 
tylko pauza... w moim wykonaniu. Zaraz będzie... allegro modera- 
to... i tutti... 

— „Tutti-mutti” — o mało nie powiedziałem głośno, ale poha- 
mowałem się. Dierabin znów zagrał i znów się zatrzymał. 

— Wspaniale! Wspaniale! — powiedziałem jeszcze raz, mając 
nadzieję, że to już naprawdę koniec, a nie kolejna pauza w wyko- 
naniu Dieriabina. ę 

— Naprawdę podobało ci się? — zapytał mnie Anton. — A które 
miejsce najbardziej? 

Chciałem powiedzieć, że najwięcej podobała mi się pauza, ale 
znów się powstrzymałem. 

— Naprawdę! — powiedziałem poważnie. — Szczególnie to 
miejsce. — | pokazałem najpierw środek a później sam koniec 
deski, gdzie palce Antoszki biegały najszybckiej. 

— Mogę powtórzyć — powiedział Antoszka. 

— Dziękuję, dosyć... A teraz usługa za usługę! Mam do ciebie 
niewielką prośbę... chodzi o drobną pomoc w jednej sprawie... — 
wydało mi się, że przy wyrazie „pomoc” Dieriabin drgnął. 


* pieśń weselna Cdn. 
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KOLEGO PIEKIELNY, TOS 
PO G6ODIINACH, MAMY TU TAKĄ 


GŁORIANIE, PA- 
DANI DZIŚ DO MNIE| 


Dziś E... DZIEŚCI 
M LAT I ZAPRASZĄ 


HM, NIGDY 
NIE TRZEPAŁ, 


TEKST I RYSUNKI 
Szarlota Pawel 


ja 


— Tak czy tak, ale kradniesz? — powiedział Mieszkow, zwraca- 
jąc mi list. 

— Kradnę — wyszeptałem. — Ale z powodu miłości... z powodu aj 
law ju! 

— Aj law ju powinna skłaniać człowieka — powiedział Mieszkow 
— do szlachetnych spraw i postępków, a nie do złodziejstwa!... 
| w ogóle coś tu nie tak. Ty nie możesz się zakochać. Nie nadajesz 
się. Nadajesz się tylko do eksperymentów z kurtkami. Cwaniak 
jesteś! Wiesz? 

Powiedział i zniknął w krzakach. Jeszcze od cwaniaków mi 


nawymyślał! Sam jest cwaniak! Przez całą godzinę zadawał mi 
. różne pytania w angielskim języku. A kiedy sprawa dobiegała 
końca dał nogę. 
— Twojemu bratu pomógłbym! — krzyknął Siergiej z krzaków. 
— Nie możesz mi zapomnieć tej kurtki! Tak?... — zawołałem. — 
A czy to moja wina, że się namnożyło tylu uczciwych! 


MÓJ WSPÓLNIK 
— BIERIABIN 


Antona Dieriabina odnalazłem w sąsiedniej uliczce. Siedział na 
stosie drzewa i zamknąwszy oczy grał na fortepianie. Prawdę 
mówiąc nie na fortepianie, a na klawiszach fortepianu narysowa- 
nych na kawałku dykty, z którą nie rozstawał się prawie nigdy. 
Wszędzie ją wlókł ze sobą. Ćwiczył swoje palce. Zacząłem go 
nawetszanować za tę deskę. Nieźle to wymyślił: siedzi, muzykuje 
i nikomu na nerwy nie działa. 


sf NIESTETY,MO/ DRODZY, MUSZĘ 
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WSZYSTKIEGO NAJLEP - 
SZEGO, KOCHANIE! 
OTO PREZENTY! 


Na jego miejscu występowałbym z tą deską na koncertach. 
Palce mu tak biegają jak po klawiszach. Od razu widać, że 
człowiek dobrze gra. | całkiem niekonieczne, żeby było słychać. 

Usłyszawszy lekki szelest, Dieriabin odemknął jedno oko i spoj- 
rzał na mnie podejrzliwie. Ale ja, tym razem, zacząłem udawać, że 
ja to nie ja, a mój brat i kaszlnąwszy, grzecznie przysiadłem na 
samym brzeżku kłody. Przecież Mieszkow powiedział, że mojemu 
bratu pomógłby, a mnie — za nic. Że też się nie domyśliłem, aby 
w rozmowie z Mieszkowem przedstawić się za swego brata! 
| w ogóle, przed rozmową z Mieszkowem trzeba było poduczyć 
się angielskiego. Po angielsku na pewno bym go namówił, jak 
dżentelmen dżentelmena. 

Dieriabin odemknąwszy jedno oko nie przestawał spoglądać 
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na mnie, jednocześnie lekko biegając swoimi nerwowymi palca- 
mi po narysowanych klawiszach. 

Był to okropnie nerwowy chłopak, a lękliwy jak ptak (artystycz- 
na natura, jak mówi moja mama), więc żeby go nie spłoszyć, cały 
czas udawałem, że uważnie słucham jego gry na fortepianie, 
chociaż myślałem tylko o jednym: niech tylko ten nerwowy 
Dieriabin nie odgadnie kto rzeczywiście siedzi przed nim. Jeżeli 
się domyśli — nie pomoże mi, a wszystko przez swoją papugę, to 
znaczy nie swoją, a swojej babci... A cóż ja takiego nadzwyczajne- 
go zrobiłem? Po prostu chciałem, by Tania Kuzowlewa dowie- 
działa się od Dieriabina, że ja prawdopodobnie w przyszłości będę 
najsławniejszym treserem ptaków. Sądziłem, że Dieriabin powie 
jej po prostu: „Okazuje się, że ten Aleksiej Zawitajkin jest znako- 
mitym pedagogiem”. 

Bo babcia Antoszki Dieriabina miała mówiącą papugę Koko, 
o którą dbała jak nie wiadomo o co. Najważniejsze, że ta papuga 
była straszną chwalipiętą, stale wołała: „Koko — piękny ptak! 
Koko mąąądra! Koko wykształcona!” A przecież skromność po- 
winna być ozdobą nie tylko człowieka, ale i papugi. 

Krótko mówiąc, niedawno, kiedy babcia Antoszki wyjechała na 
dwa tygodnie z wizytą do Woroneża, Antoszka sam mi powie- 
dział, że ta papuga cały czas działa mu na nerwy i przeszkadza 
zajmować się muzyką. Zaproponowałem: niech papuga pomiesz- 
ka na moim strychu, a ja będę o nią dbać jak babcia Antoszki 

Oczywiście Antoszka natychmiast się zgodził i przez dwa 


Dokończenie na str. 7 


